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NO W IN Y  N A U K O W E '

A k A D E M I J E ,  U N IW E R S Y T E T Y ,  T O W A R Z Y S T W A  I  ZA K Ł A D Y .’

Spraw a o stanie Królewskiego Uniwersytetu  
W arszawskiego z r. 182%, zdana przez  R ektora  X .  
W .  Szweykowskiego na posiedzeniu , pam iątce za ­
łożenia tegoi Uniwersytetu,poswieconem. W d z ię ­
czność jest naypierwszym obowiązkiem moralnym; 
od wynurzenia więc wdzięczności zaczynamy po­
siedzenie na pamiątkę założenia Uniwersytetu i zda­
nie sprawy o stanie jego z roku 1826 na 27. N a y j a -  
ś n j e y s z y  M o n a r c h a  dziś nam szczęśliwie panujący, 
w pośród zatrudnień nayważnięyszych, jakie zwykły 
towarzyszyć pierwszym chwilom panowania , nie 
zapomniał o utworze dobroczynnym dostoynego 
poprzednika Swojego i udarował zbiory nasze na­
ukowe Słoniem Indyyskim ,r na koszt Jego prze- 
słanym, assygnacyą na 2ch Żubrów z puszczy bia- 
łowiezkiey, i lunduszem na zakupienie 60 obrazów 
wzorowych. Ten dar ostatni podniesie naszą szko­
łę malarską i  będzie pierwszym zakładem galeryi 
obrazów , na którey całkiem zbywało Uniwersy­
tetowi, a dla którey gmach wspaniały już dawno 
jest przygotowany. Uo zamierzył wiekopomney 
pamięci założyciel Instytutu naszego , to uskute­
cznia Jego dostoyny Brat i  Następca M i k o ł a y  I .  
Spełnia Się i dla nas owo pocieszające naród i ludz­
kość oświadczenie, iz panowanie Jego będzie prze­
dłużeniem panowania A l e x a n d r a  1,  Oby w za­
mian za to dobrodziejstwo, doszło do uszu Jego 
zapewnienie, że Uniwersytet nasz cały , przejęty 
szczerem uczuciem wdzięczności , uszanowania i 
nieposzlakowanej- w niczem wierności , starać się 
będzie usilnie zasługiwać na Jego wysoką dla sie­
bie opiekę! Oby złożone u podnóżka Tronu , po­
cieszyło Jego serce oycówskie, to zapewnienie, że 
młodzież nasza akademicka, przeymując się ducheni 
Nauczycieli, stara się coraz więcey korzystać z 
dobroczynnych dla niey starań Rządu; że dalekd
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od  zaburzeń  jak ie  ze zgrozą gdz ie indziey  słyszeć 
się d a ją ,  spokoynie  do coraz ściśleyszego porząd­
k u  p rz y w y k a .

P o d  ta k  p rzy jaźnem  dla n au k  b e r łe m ,  U n iw e r ­
sy te t  nasz n ie  przestaje, w  m ia rę  dozw olonych so­
b ie  funduszów , rozw ijać  i doskonalić sw oich  l i ­
c z n y c h  in s ly tu c y y  , jak się to z w ykazu  szczegó­
łow ego da poznać. L iczba  ogólna uczniów  sta łych  
w  ro k u  u p ły n io n y in  w ynosiła  ty lk o  608 > gdy w  
ro k u  zaprzeszłym  dochodziła  do 712. Z m n iey sze -  
n ie  to  n ie  pochodziło  z ostudzonego zapału  m łodzie­
ży naszey do nauk , lecz z n o w y c h  p rzep isów  exa-  
m inu  k w alif iku jącego  do U n iw ersy te tu .  D aw n iey  
bow iem  uczniow ie  n a w e t  p ie rw szo le tn i  k lassy  V I  
szkół w o jew ódzk ich  m ogli  się ubiegać o św iadec­
tw o  usposobienia należytego, od ląd  zaś zachow a­
no to praw o, ty lko  uczniom d ru g o le tn im . Z tego 
p o w o d u  liczba  p rzy b y w a jący ch  n a  ro k  p ie rw szy  do 
U n iw e r s y te tu  o po łow ę stała się m nieyszą  , niż w  
ro k u  zap rzeszłym . W  ro k u  w ięc  idącym , a tern 
b a rd z ie y  w  nas tęp n y ch ,  l iczba  ogólna uczn iów  U -  
n iw e r s y te c k ic h  nanowo rość zacznie, tak  jak  od  
począ tku , co rok  w zrasta ła .

S tan  W y d z ia łu  Teologicznego, po osadzeniu  w ię -  
kszey  l ic zb y  uczn ió w  w’ sem inaryum  g łó w n em , 
mało się ró ż n i ł  od stanu w  r o k u  zaprzeszłym . P r o ­
fesorowie w  liczbie 6 w y k ła d a l i  pod ług  d a w n ie y -  
szego p lan u  p rzypadające  z p o rząd k u  p rzed m io ty .  
U czn iów  m ieszkających  w  S e m in a ry u m  i kosztem  
R z ą d u  u trz y m y w a n y c h ,  by ło  20, o w ła sn y m  ko­
szcie u trzym ujących  się i do S em inaryum  d o c h o ­
d z ą c y c h ,  b y ło  św ieck ich  6, jeden P le b a n  z dyece-  
zyi P ło ck iey ,  i jeden k le r y k  ze Zgrom adzenia  X X -  
P i ja ró w ; w szy s tk ich  zatem  28. Z  ty c h  jeden  za­
raz  na początku  ro k u  , d la  b ra k u  funduszu do u- 
t rzy m an ia  się w7 stolicy , p rz e n ió s ł  się do Sem ina­
ry u m  D yecezy i C h e łm sk iey  ; pozostało zatem  27: 
p ie rw sz o le tn ic h  8, d ru go le tn ich  16, t rz ec io le tn ich  
5 . W s z y s tk im  w ogólności p rzyzna li  Professoro- 
w ie  zaletę  z p ilności i skromnego zachow ania  się



na  pre lekcyac l i .  P o s t ę p  w n a u k a c h  w  l iczbie p r z e ­
makającej '  “ udowodni l i . ce lu jący .  Je d e n  z ce lu ją ­
c y c h  F e l i x  T r u s z c z y ń s k i  za r o z p r a w ę  w  m a t e r y i  
od w yd z ia łu  podaney,  o t r z y m a ł  medal złoty m n ie y -  
szy. D w ó c h  k o ń czący ch  k u r s  nauk podało  się do 
examinu  w  celu pozyskania  s topnia  magis t rów;  
dwóm dawnie ysz ym  udzielony został  tenże stopień.  
X .  W o y c i e c h  A i e x  jako P l e b a n ,  dla ko n ie c z n e y  
pot r zeby  udania  się do swojey paraf i i ;  j eden  k l e ­
r y k  d la  słabości  zdrowia ,  a d rugi  dla przeysc ia  do 
S ym ina ryu mK al i sk ieg o ,  nie s tawi l i s ię  d o e x a m i n o w
rocznych .  , .

W y d z i a ł  P r a w a  i Admin is t racy i  zapisał  w  t y m  
r o k u  uczni ów  na samo p r a w o  i 54 , na sar rą admi­
n i s t r a c j ą  84 , na  p ra w o  łącznie i a d m i n i s t r a c j ą  g3, 
wszys t k ic h  3 3 1; a zatem o 79 mrney,  niż w  r o k u  
przeszłym,  z p rz y c z y n y  w yżey  w y t k n i ę t e y .  O t r z y ­
mało  s top ień  M a g is te r ii  z samego p r a w a  52, z sa- 
m e y  adminis t r acy i  23, z p r a w a  i adm in is t racy i  ł<$* 
czn ie  15 , w  ogóle 90. Z tych:  6ściu za  ̂ p o w t ó r -  
nem,  dw óc h za t rzec iem z łożeniem e x a m in u  p r z y ­
znany  mie l i  sobie stopień.  T r z e c h  zas upadłszy 
raz,  w ięcey  się nie s tawi l i  do exami nu .  Z obcych  
U n i w e r s y t e t ó w  dw om  nadano,  a j ednemu p o t w i e r ­
dzono tenże stopień.  Ubiegający się z t ego w y ­
dz iału  o nag ro dy  za r o z p r a w y  naylepsze,  szczęśl i­
w sz ym i  byl i  w obcych  W y d z i a ł a c h  jak  w  własnym.  
W  ty m bowiem dwóch uczniów,  W o y c i e c h  K a z i-  
m irsk i  i A ugus t  B i t tn e r  zyska li  same po c h w a ły ;  
a w innych ,  j ako to: w  w ydz ia l e  n a u k  p i ę k n y c h  
Hieronim P i o t r o w s k i  o t r zym a ł  medal  z ło ty  większ y;  
w  w yd z ia le  l e k a r s k i m  An to n i  C y p r y s iń s k i  m edal  
z ł o t y  mnieyszy ; w  wydzia le  f i lozof icznym Józefat  
O stro w sk i medal  większy ,  Ja n  Nepomu cen  J a n o w ­
s k i  medal  mnieyszy  , a Ig n acy  O ra ń sk i  t am-  
ze  pochwałę-  T o  zdarzenie dowodzi  widocznie  ko-  
rzyśei ,  po łączonyc h  wr jeden  I n s t y t u t  w y d z i a ł ó w  
i wza jemnego ich zasi lania się w  n a u k a c h .  T o ż  
zdarzenie  dowodzi także ,  iż młodzież nasza nie z 
sam yc h c h l e b o w y c h  względów oddaje się n a uk om ,
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i że znaczna część tcraźnieyszych magistrów p ra ­
wa lab  administraoyj, zwłaszcza, ci, k tó rzy  nie tak 
z w łasney skłonności, jak z woli rodziców lub o- 
piekunów, ten  wydzia ł sobie obrali, mogą zmienić 
w  czasie swóy zawód, a przy  zmianie nic nie t ra ­
cić i bydź uzytecznemi krajowi. W planie nauk 
i w gronie professorów tego w ydzia łu  żadne nie 
zaszły zmiany, wyjąwszy, iż katedra h istoryi praw, 
w yrokiem  N a y j a s n i e t s z k g o  P a n a  na zawsze ustalo­
ną została, i źe jeden z nayzasłużeńszych profes­
sorów X. Szan iaw sk i, powołany na administratora 
archidyecezyi , na czas zapewne nie długi zastą­
pionym będzie przez P an a  K u n a tta .

W y d z ia ł  lek a rsk i  miał uczniów zapisanych 1 1 6 ,  
to jest, na lek arzy  wyższych 69, na lekarzy  n iż ­
szych 14, na farmaceutów 33. IN a lekarzy  niższych, 
podług  postanowień w przeszłym raporcie  w yło ­
żonych, żadnego nowego ucznia nie przyjęto, po­
suwano ty lko  uczniów daw niey przyję tych na d r u ­
go i trzecioletnich. £  ty ch  jeden przestał uczę­
szczać; pozostało zatem kandydatów na lekarzy niż­
szych i 3. Z uczniów zapisanych na lekarzy w yż­
szych , przeszło na inne wydziały 3, a 3 się odda­
liło; pozostało zatem ty lko  63. Z uczniów zapi­
sanych na farmaceutów przestało uczęszczać 2, po­
zostało 3 t. Uczęszczających więc przez ro k  cały 
było  107; otrzymało stopień magistrów m edycyny 
i  ch iru rg ii  6, samey m edycyny 1 .  Czterech są w 
ciągu udowodnienia swojey zdatności, i już skoń­
czyli examen teoretyczny. P rzy b y ły  z U n iw er­
sy te tu  Halskiego o potwierdzenie pa ten tu  Doktor 
m edycyny i Chirurgii,  nie uczynił zadosyć z An- 
tropotomii p raktyczney. Na lekarzy niższych czy­
li licencyatów medycyny i c h i ru rg i i ,  o trzymało 
patenta wydziałowe 9, to je s t ,  6 z Uniwersytetu  
naszego, a trzech z Krakowskiego. Na stopień w y ­
działowy magistrów Farmacyi otrzymało patenta 
12, to je s t ,  to z U niw ersytetu  naszego, jeden z 
Berlińskiego i jeden z Krakowskiego.

Do K liu ik i  terapeulyczney przyjęto i opatry-
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wano chorych  oboyga p łc i  109. Z tych  wyleczo- 
po 90, oddaliło się nieuleczonych i 4, umarło 5.

W  K lin ice  chirurgiczney mieszczono osób 0- 
bóyga płci 75; zewnątrz dawano pomoc chorym 
2o4,°ogółem leczono chirurgicznie osób 279; z k l i ­
n ik i  wyszło uzdrowionych 65 ; opuściło klin ikę 
p rzed  daniem pomocy 3; przeniesiono do szpitalów 
2. Nieuleczonych, którzy byli przedmiotem obser- 
wacyi, opuściło klin ikę 3, um arłe 2. W y k o n a n o  
operacyy chirurgicznych w klin ice i za k l in iką  
118, z których znacznieysze są; Sztuczne zrzemce, 
zdjęcie ka tarak ty  z o c z u , odjęcie gronowatosci 
ku lis tey  oka , przypraw ienie sztucznych nosów, 
wydobycie polipów, guzów wtorkowych, wycięcie 
raków , odcięcie palcy ze stawów , g o len i ,  uda i 
innych  części ciała , o tworzenie jamy hrzuszney, 
i ty m  podobne. Gabinet ch irurg iczny  zbogacony 
został w  roku upłynionym  81 sztukami różnych  
nowszych narzędzi i czterema sztukami przyrządów  
do pokrzy wień kości. Z tych ważnieysze są: przy^ 
rząd Collesa do pokrzywień stopy, przyrząd A s -  
satiniego  do złamanego uda , przyrząd P rew o sta  
do anewryzm ów , igła S k a r p y  także do anewry-r 
zmów, kleszcze do wydobywania kamieni z p ęch e ­
rza A s llć y  C oopera ; rozszerzadło kanału  moczo­
wego JVoivickiego; cz tery proste Gauteria srebrne 
z końcami  złotemi do tegoż kana łu  podług L a lle -  
manda; tegoż autora k rzyw e narzędzie dopalen ia  
tegoż kanału ; H im liego  narzędzie do wycięcia 
dziurki w błonie bębnowey ucha ; piłka kolista z 
4ma kółkami do świdrowania skrzywionego krę-, 
gosłupa i tym podobne. Do tegoż gabinetu ofia-. 
row ał JP a n  JA ęcki, jako ex ek u to r  testamentu^ w  
imieniu sukcessorów ś. p. K łossow skiego , łóżko 
bardzo piękney m echan ik i do połamanych kości 
i  do innych  chorób chirurgicznych. Na zachowa­
nie  pomnożonych narzędzi, otrzymał gabinet trzy  
nowe szały póliturow ane.

Do Insty tu tu  położniczego, połączonego z wy-f 
działem lekarskim , jirzyjęlo kobiet c iężarnych  z
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pozostałemi z roku  przeszłego 270. Z tych po o- 
debraney pomocy wyszło przed porodzeniem 5: 
odbyło poród 267. Pojedynczych porodów było 
253 podw óyuych 4. T e  wydały  dzieci 261, ch ło­
pców  x47, dziewcząt n 4 ; niewczesnych i nieży­
w ych dzieci 6 ; zepsutych w żywocie matek i3; 
odumarło przy samym porodzie i 4, po porodzie z 
wad organicznych umarło 2 , z braku  sił Żywot­
nych  2, na ściski 4, ogółem dzieci nieżywych 4 i, 
W szystk ich  położnic z pozostałemi 8 z roku  za­
przeszłego było 265, wyszło zdrowych po połogu 
25o , przeniesiono do innych szpitalów dla dłuo-o 
trw ających  chorób 4; umarło 5, z tych dwie śmier ­
te ln ie  chore przywiezione były do Instytutu. Zo­
stało w Instytucie na rok  przyszły położnic 6; po­
rodów  siłą natury  odbyło się 223', sztuką ukoń­
czono 34, to jest: przez pomoc ręczną 9, za porno- 
cą narzędzi 25. Na zapalenie b łony 'brzuszney  u- 
ratowano kobiet 20, w krw otokach  i 5, ziinnicę w 
połogu odbyły szczęśliwie 2. Dzieci w stanie po- 
zorney śmierci ocucono 10, na ściski uratowano 1.

W  szkole akuszerek pozostało z roku zaprze­
szłego uczennic na koszcie rządowym  10, na w ła­
snym i 3 , ogółem 2 0 . Przyjęto  w roku  upłynio- 
nym na koszt rządowy 17, na koszt w łasny 17. 
Ugoł więc uczennic na koszcie rządowym wyno­
sił  27, na koszcie własnym 3o , wszystkich razem 
07. Z tych przestało uczyc się na koszcie rządo­
w ym  4, na koszcie własnym  11, razem i5. P rz e ­
szło z kosztu rządowego na własny 2 , oddalona dla 
złego sprawowania się 1; p rzetrw ało  kurs nauko­
w y  na koszcie rządowym uczennic 20, na koszcie 
własnym 19, ogółem 3g. Z tych  zdało examen i 
otrzymało palehta zdolności na koszcie rządowym 
10, na własnym  9 , ogółem 19. Pozostaje na rok 
szkolny idący na koszcie rządowym i 0 , na w ła­
snym 10, ogółem 20.

Do gabinetu anatomicznego przybyło p repara ­
tów  kostnych fizyologicznych 8, angiologicznych 
i2 , splanchnologicznych 4, patologicznych i 4. P r e -
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paraty stare i niezdatne zastąpione zostały św ie-  
żemi. Ogółem przysposobiono preparatów do An-  
tropotomii 7 3 , do Anatomii porów naw czey 58, 
w s z y s t k i c h  1 5 1 . Gabinet ten utworzony i upo­
r z ą d k o w a n y  przez professora i dziekana R o liń sk ie -  

ro]  p o c z ą v v s z y  od dnia 7 października, w  godzi­
nach przedpołudniowych każdey n iedzie li  dla pu­
bliczności otwartym będzie ; dla podróżnych zaś 
i w inne dni za poprzedniczem oznaymieniem.

Do zbioru farmacyynego, w  znaczney części do­
brze uporządkowanego , przybyło  w  upłynionym  
roku j35 a ityk u łów , licząc w  to artykuły nabyte  
w  m ieysce używanych. 'L pomiędzy tych n iektó­
re są rzadkie i zasługują na uwagę. W y d a tk i  na 
nie , nie są znaczne , bo nayw ięcey  są ofiarą dla  
zbioru, jako to: owoc M uskatow y P .  D esfo n ta in e  
professora w  P a ry Ł u , piękne wzory farmakologi­
czne, tudzież ważne odmiany niektórych artyku­
łó w  P . Ferdynanda W e r n e r a  Magistra naszego 
U niw ersytetu , który bawiąc przez lat trzy z a g r a ­
nicą, zb ierał własnym  kosztem dla gabinetu na­
szego , co znalazł osobliwszego. P racow nia  far- 
macyyna, o ile mieyscowość dozwoliła , przeisto­
czoną i do stanu pożądanego przyprowadzoną zo­
stała, tak, iż z w ie lu  w zględów  za wzór teraz słu­
żyć może. N o w y ch  utensyliów do różnego przezna­
czenia przybyło sztuk 344. Zbiór muteryi lekarskiey  
pomnożony został 24 artykułami. N aczyń szklan-  
nych do zachowania artykułów  zakupiono 58.

W y d z ia ł  F ilozoficzny w  tym samym składzie  
i sposobie, jakeśmy w  przeszłym  rapporcie w y ło ­
żyli ,  prace swoje odbywał. Professor K ita je w - 
sk i,  pow róciw szy z podróży kosztem Rządu w  za­
miarze naukowym odbytey, rozpoczął naprzód od  
W delk iey  N o c y  kurs chemii stosowaney, którą bez­
płatnie przez lat 3 w ykładał, a przy końcu roku  
objął i w łaściw ą katedrę swoję chemii ogólney, 
uwalniając Professora P a w ło w ic za ,  który go przez  
la t  dwa bez wynagrodzenia zastępował. Inspe­
ktor jeneralny Uniwersytetu , b y ły  Professor F ilo -



zofii Z u b elew icz , w ykładał z dobrey woli P e d a ­
gogikę przez dwie godzin w tygodniu. Na zada­
nie konkursowe, do wakującey po ś. p. X . D ą ­
browskim  katedry Analizy wyźszey, odpisało p ię­
ciu kandydatów: osądzenie ich kwalifikacyi w k ró t ­
ce nastąpi. W y d z ia ł  ten nie przestaje ponawiać 
swoich przełożeń, o zaprowadzenie przy U n iw e r ­
sytecie katedr: i. Agronomii, czyli gospodarstwa 
wieyskiego w całey obszerności; 2. Chemii zasto- 
sowaney szczególniey do rolnictwa; 3. M echan ik i  
prak tyczney  czyli budowania machin; 4 . H y d ro -  
t e c h n ik i , czyli budow nictw a w o d n eg o , tudzież 
dróg i mostów. G dyby naw et projektowany' I n ­
s ty tu t  politechniczny miał osobnych do tych  p rzed­
miotów nauczycieli , zaprowadzenie powyższych 
ka ted r  przy Uniwersytecie nie będzie nigdy zby- 
teeznem. Młodzież albowiem akademicka, sposo- 
biąc się do rożnych  posług krajowych, a miąnowi- 
cie w zawodzie adm inistracyynym , wiadomości w 
tych przedm iotach nieodzownie potrzebuje.

Uczniów zapisanych u ęiebie liczy ł w ydział f i ­
lozoficzny 60; z innych zaś w ydziałów słuchało  w  
nim i zdało examen a58, to jest: z wydzia łu  p ra ­
wa i adminislracyi i 3 8 , z wydziału lekarskiego 
60, z wydziału nauk i sztuk pięknych 60. Oprócz 
tego uczęszczało wielu amatorów niezapisanych. 
Stopień magistrów źilozofii , po złożonym exami- 
nie całokursowym, częścią z roku zaprzeszłego, czę­
ścią z up łynionego, o trzym ało ,  t2 , to jest: z od­
działu matematycznego 5, z oddziału fizycznego 7, 
a w tych dniach ma składać exam en całokurso- 
" T  9; uczniowie uczęszczający z innych w y ­
działów tak  do tego, jako też i do w ydziału nauk 
p ięk n y ch ,  na n iek tóre  p rzed m io ty ,  nie uważając 
l e za głów ne, nie wszyscy przykładają się z nale­
żytą usilnością; przeto wydział proponuje: aby w y ­
dział filozoficzny z przyłączonym do niega oddzia­
łem nauk p ięknych  zrobić wydziałem przecho­
dnim, i przez nauki ogólnego ukształcenia do in-. 
? y cl1 gruntownie sposobiącynj, i  postęp w tychże



ułatwiającym. Zmianę takową uznaje rada Uni­
wersytetu za bardzo użyteczną, nie tylko we wzglę­
dzie naukowym, ale nadto we względzie porząd­
kowym. Nie omieszka przeto wygotować w tym 
względzie projekt stosowny. Na dwa zadania kon­
kursowe dla uczniów w roku zeszłym odpisało 
uczniów 10. Pięć rozpraw uwieńczono medala­
mi złotemi, dwie większemi, trzy mnieyszemi, a 
jednę pochwałą. Jeden medal większy otrzymaj 
z tego wydziału Jędrzey Fam ulski, magister fi­
lozofii, ze zgromadzenia XX* P ijarów , Józef Ja ­
nikow ski i Ludwik Królikowski otrzymali meda­
le mnieysze , resztę nagród jak wyżey uczniowie 
prawa i adminiśtracyi. Kandydatów do stanu na­
uczycielskiego na koszcie rządowym sposobił wy­
dział filozoficzny 10 , a utrzymujących się z w ła­
snego funduszu u. Z tych hciu pozyskało stopień 
Magistrów. Oprócz tego uczęszczało zapisanych 
do wydziału tego,, io  kandydatów ze zgromadzenia 
X X . Pijarów, i z tych 4 ukończywszy kursa zosta­
ło Magistrami.

Do obserwatoryum Astronomicznego przybyło 
w tym roku z narzędzi: Beclinatorium czyli llus- 
sola, trzy mikroskopiczne mikrometry, roboty tu- 
teyszego mechanika Libisch , podług rysunku pro­
fessors Arm ińskiego, rama mosiężna do libelłi przy 
lunecie południowej' , postument pod narzędzie 
Kometo-sucher zwane; klatek mosiężnych 6 na o- 
krycie term om etrów, postument pod heliometr 
na wieży , ramy dwie do firanek okrywających 
narzędzia; z dzieł pomocniczych zakupiono: 22 to­
my MonatUche Correspondentz von Z ach , i jeden 
tom Zlstronomische lieobachtungen von JBessel. 
Machina parallaktyczna złożoną i na wieży pra- 
wey osadzoną została, lecz do obserwacyi jeszcze 
tego narzędzia używać nie można, z przy czyny nie 
ukończonych chronometrów ze sprężyną, zamówio­
nych u Pana Gugenmus tuteyszego zegarmistrza; 
zegarów zaś z pendułami, szczupłość mieysca użyć 
nie dozwala. 'L kilkudziesiąt odległości zenito*
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wvcli,  w z ię ty ch  różn yc h  gwiazd k°*<jin p o łu d n i -  
k o w e m  , ob l iczył  p rof .  A r m iń s h i  b łą d  ko lmiacyi ,  
f l e x v a  lu n e t y  w  ukośnem jey do poziomuj po ło­
ż e n i u i  szerokość jeograficzną tuteyszego obs e rw a-  
t o r y u m ,  k t ó r a  sta tecznie  okazuje się D2 i b ,  i , 
54. O bok  o b s e rw a c y y  as t ronomicznych,  zapisują 
sie i obs e rw acye  meteoro logiczne.  J a k  p rz y  p i e r ­
wszych ,  t a k  p r z y  drugic h ,  P . B a r a n o w s k i  ad ju n k t  
iest  n ie  ma łą  pomocą  professorowi .
’ Ogród bo tan iczny  , ciągle zaszczycany opie­
k a  osób R z ą d o w y c h ,  n a y ś w ie tm e y  ze w sz ys t k ic h  
z a k ł adó w  n a u kow yc h  wzrasta . .  D y r e k t o r  og iodu  
prof:  S zu b e r t ,  o d b y w s z y  podroż  do f f  r o d  a n i  a 
D r e z n a  , z aku pi ł  z t amteyszych  ogrodow boo r o ­
ś l in  na k t ó r y c h  naszemu zbywało.  U t rzymując  
związki  z n a yp ie rw szem i  ogrodami w  Ł u r o p i e , 
na by ł  w  zamian wie le  ż y w y c h  roś l in  i nasion. 
M ag is te r  Ja s trzębow sk i ,  w y s ł an y  kosztem R ządu 
d la  zwiedzania  W o j e w ó d z t w  Mazowieckiego  i A u ­
gustowskiego w e  względzie history i n a tu ra ln e y ,  o- 
g ran iczy ł  się dla k ró tk oś c i  czasu zwiedzeniem p ie r ­
wszego ty lko .  Zacząwszy  od W a r s z a w y  az pod  
G o styn in ,  znalaz ł  f lorę d la  suszy n a d z w y c z a j n e j  
ba rd zo  ubogą.  U d a ł  się więc do jezior K u j a w ­
sk ich  i b ł o t  Łęczy ck ich ,  k t ó r e b y  w  i n n y c h  a- 
t a c h  m n ie y  zapewne b y ł y  p rz y s tę p n e m u  i z ani-

■T "1    A t r V U A  1 ’ f t S
l a e r i  jj i m c j  i ---------j ci  , y .

t a d  prz esy ła  do ogrodu  naszego żywe roś l in y  i n a ­
siona ga tu n k ó w  , jakie się nie znaydują  w' ok ol i ­
cy W  a rs  z  w y .  Pom ies zczenie  wygodn o tak <la- 
w n ie y szy ch  , j ak  nowo p r z y b y ł y c h  ' ? L m b 
n ien ogród szezególnieyszey opiece J W .  J>en 
to ra  W o j e w o d y  i M in is t r a  G ra b o w sk ieg o ,  ze u-  
dz ie lony  został  f u n d u s z ,  n a  odnowienie  znaczney  
części  ok ie n  j na  po k ry c i e  dachu  b lachą  zelazną 
nad t rebh auzami ,  i na  wy s t aw ien ie  no w e y  ana­
n a s a m i  , do k t ó r e y  w  po łowie  p r z y k ł a d a  się N a ­
dzór  b u d o w l i  K o r o n n y c h .  W e w n ę t r z n e  roboty  o- 
oarodu  w ię cey  w  ty m  r o k u ,  niz w in nyc  , wy  
ma gały na kł adó w ,  na  u t rzym ani e  gr f i n to wych ro ­
śl in i t r a w n i k ó w .  Do części ow o c o w e y  p r z y b y ł

i



z Francyi znaczny transport drzew i piękna kol- 
lekcya gatunków róży, na co J W .  Minister prze­
szło 6000 zł. z funduszu do jego dyspozycyi od­
danego przeznaczył. Nowo wydrukowany spis ro­
ślin rozmnożonych, i nasion zebranych w ogrodzie 
naszym, ułatwił zamianę z innemi ogrodami, rów ­
nie jak uzyskane wolne portoryum pocztowe, tak 
od listów , jak i od pak z roślinami lub nasiona­
mi przychodzącemi i odchodzącemu Gdy z ogro­
dem botanicznym połączone i pod jeden kieru­
nek oddane są dwa dawnieysze ogrody Królew­
skie, to jest owocowy i oranżerya z ananasarnią, 
z których każdy ma swojego ogrodnika, i potrze­
buje pewney liczby ogrodniczków; okoliczność ta 
bardzo sprzyia założeniu przy ogrodzie botanicz­
nym praktyczney szkoły ogrodniczey, tak po- 
trzebney w kraju naszym.— Ogród botaniczny, 
potrzebując wiele rąk umiejętnych, miałby cią­
głą pomoc z uczniów tey szkoły praktyczney; ci 
zas, oprócz instrukcyi praktyczney od zdatnych 
ogrodników, mągliby pobierać lekcye teoretycz­
ne, w stosownych przedmiotach, od kandydatów 
do stanu nauczycielskiego, pod kierunkiem Dy­
rektora ogrodu i razem Professora botaniki. Lecz 
do tego potrzebaby i w Uniwersytecie zaprowa­
dzić kurs ogrodnictwa, które dziś na dowiedzio­
nych już zasadach fizyki i chemii jest oparte. Kurs 
takowy nie byłby nowością, a przy zaprowadze­
niu katedry gospodarstwa wieyskiego znalazłby u- 
łatwienie.

Gabinet zoologiczny pomimo szczupłości fun­
duszów, przy gorliwości Professora Jarockiego , 
który nim zawiaduje, nie został bez pomnożenia. 
Jakoż przykupił on zwierząt ssących 5 , ptakó<v 
sztuk 10, ryb krajowych sztuk 20, i z gadów sztu­
kę jednę rzadką Tylonoga (Bipes). W  ogóle przy­
kupił sztuk 54. Z podarunków przybyło w  tym. 
roku zwierząt ssących sztuk 8 ,  między które- 
mi , jest wilk piękny darowany przez J W .  Mie* 
rzejewskiego , tudzież Antilopa-Gemza i Świszcz
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Alpeyski, darowane przez Professora H offm ana . 
Ptaków darowano sztuk i 5, ryb i gadów sztuk 
7 ,  innych różnych zoologicznych przedmiotów 
i 3 ,  między temi, zasługuje, jako niepospolita o-, 
sobliwość. na wzmiankę, muszla znana pod na­
zwiskiem Szynka  łu ko w a ta , i para rękawiczek 
z włókna teyże muszli zrobionych, które, J W ,  
Ivlementvna z Xiążąt Sanguszków  Hrabina Ostro­
wska , od Arcy-Biskupa Tarentu w darze otrzy­
mawszy, naszemu gabinetowi ofiarowała. Profes­
sor Ja ro c k i , zebrawszy w kilku poprzednich la­
tach kilkaset pająków krajowych , wybrał z nich 
115 wzorowych, i opatrzone napisami rodzajowe- 
mi i gatunkowemi, wcielił do zbioru gabinetowe­
go. W  tymże roku tenże Professor pomnożywszy 
własnemi zbiorami wietkopokrywe i zyłkoskrzy- 
dłe  owady , zdeterminował i napisami opatrzone 
na widok publiczny w gabinecie wystawił. Żą­
dane dawpiey szafy, w tym roku sprawione, za­
pełniły resztę mieysc wolnych w gabinecie , tak 
iż lokal obecny' stanie, się wkrótce zaszczupłym 
dla tegoż gabinetu. Z Magistrem Jastrzębowskim  
wysłany jest razem preperator P F ie r z e y s k i ,  koń­
cem zbierania płodów krajowych, mających zbo- 
gacić muzeum zoologiczne. \Vydział łilozoficzny 
zanosi prośbę , którą Rada Uniwersytetu za słu­
szną uznaje, aby dla Prof. J a r o c k i e g o  
został fundusz, na podróż nad morze Czarne i A- 
zowskie. Podróż ta niezawodnie dostarczyć może 
wiele płodów morskich, których mamy brak zu­
pełny, i stać się może ważną pod względem na­
ukowym, zwłaszcza jeśli przydanych mieć będzie 
ludzi młodych i zdatnych do pomocy.

Gabinet mineralogiczny, uzyskawszy fundusz 
dostateczny, na rozszerzenie rnieysca i sprzęty 
potrzebne, przybiera dwie sale znaczne z daw­
niejszych audytoryów i jeden pokóy podłużny. 
Pomieszczenie zbioru jego będzie odtąd przystoy- 
ne, wygodne, a nawet i okazałe. W ie le  minei a- 
łÓvv, dotychczas w pakach ukrytych, zostaną pa-
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rz,id n ie  u ło żo n e .  Jedna sala przeznaczony jest na 
s a m e  p ł o d y  krajowe. N adio  ma b ydź urządzona pra­
co w n ia  przeznaczona do rozbioru  ch em iczn ego  m i­
n era ln y c h ,  zw łaszcza  k rajow ych  g a tu n k ów .

Gabinet f iz y c z n y  u p o r zą d k o w a ł narzędzia  sp ro­
w ad zon e  z P a r y ż a , o k tó r y ch  zdaliśm y sp ra w ę  
w  r o k u  z a p r z e s z ły m ,  op atrzy ł w sz y s tk ie  okna o-  
k ien n icam i dla d ośw iad czeń  o p ty c z n y c h ,  i  urządza  
się  apparat do dośw iadczeń  h id ra u l iczn y ch .

Do gabinetu  p lastyczno-botanicznego , professor  
H o f f m a n  p rzy c zy n ił  k i lk adz ies ią t  e x e m p la r z y ,  
objaśniających różnicę  k ie l ich a ,  a o trzym aw szy  lu n -  
dusz na szafy porządne, c a ły  zb iór w y g o d n ie y  u -  
rząd z i ł .  Ze zb ioru  tego k orzysta ła  w  ty m  roku, i 
nada) k orzys tać  ma p o z w o le n ie  , szko ła  gu w e r­
n a n tek  pod przew  o d n ic tw em  professora l ic eu m , A n ­
to n ie g o  I V a g i .

Gabinet c h e m ic z n y  n ie  przestaje tak że  pom na­
żać sw o ic h  zb iorów ; p rzy b y w a ją  do n iego c o r o ­
cznie  potrzebn e i  w ażn e preperata , ale jego pra­
c o w n ia  i  au dytoryu m , z p r z y c z y n y  n ied ogodn ego  
lo k a lu ,  w  sm utnym  dotąd zostaje stanie. P o d e y -  
m o w a n e  w  n ich  p race ,  p o łą cz o n e  są ż w ie lk ie in i  
n ie w y g o d a m i i  n a d w e r ę ż e n ie m  zd row ia  pracują­
c y c h .  M ło d z ież  a k a d e m ic k a ,  k tóra  z za m iło w a ­
n iem  p o św ięc a  się  t e y . t a k  w a ż n e y  nauce , n ie m a  
dla s ieb ie  p r z y z w o ite g o  m ieysca ,  do ć w ic z e n ia  s ię  
w  m anip ulacy i ch em ic zn ey .  W y d z i a ł  p rze to  n ie  
przestaje p rzekładać p o t r z e b y ,  w y s t a w ie n ia  n o­
w e g o  b u d yn k u  na p racow n ią  i  au d ytoryu m  ch em i-  
czne .

W y d z i a ł  nauk  i  sztuk p ię k n y c h  m ia ł  u czn ió w  
zap isan ych  io5  , a 25 am atorów c iąg le  u c zę sz cza ­
jących- O ddzia ł  nauk l i c z y ł  t y lk o  sta łych  ucz­
n ió w  5o, le c z  na n iek tó r e  jego p rze d m io ty  u czę ­
szczali  u czn io w ie  p ie r w s z o le tn i  in n y c h  w y d z ia łó w .  
O d d z ia ł  sztuk  p ię k n y c h  l i c z y ł  u c z n ió w  s ta łych  
75 , z k tórych  w ięk sz a  p o ło w a  sposobiła  się  do bu­
d o w n ic tw a  i  m ie r n ic t w a ,  m n ie y  do r y s u n k ó w  i 
malarstwa; do rz eź b y  4, a do sz tyc liarstw a  t y  Ik o
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2. T a k  mała l iczba  sposobłących się do rytowmi-  
c tw a  zw raca  na siebie uwagę  zwierzchności .  M o ­
zę inniey korzys tne  z tey sztuki  widoki ,  może u-  
powszechniająca się coraz  więcey  l i to gr a f i a ,  jest  
p r z y c z y n a  tego z jawienia .  W  ty m razie , młodz i  
zwo lenn icy  sztuk p ię k n y c h  pow inni  uważać  z je -  
dn ey  s t rony,  że w k r a ju  naszym to pole jest  p r a ­
w ie  n ie tk n i ę t em ,  źe ubiegający się na n iem nie znay- 
dą przeszkody  ze s t rony  s p ć łz aw odn ik ów  ; z d r u -  
giey s t rony ,  że l i tografia , j akkolwiek  w d z i e r a  się 
w  dz iedz inę  r y t o w n i c t w a  , nie po t ra f i  go jed nak  
zu pe łn ie  zastąpić.  Z  oddz ia łu na u k  , 5 uczniów 
składa ło  ex am en  c a ł o k u r s o w y , i w sz y sc y  pozy­
skal i  s topień magist rów.  Z  oddzia łu  b u d o w n i c ­
t w a  i m ie rn ic tw a ,  k t ó r y  jest nayl icznieyszy,  oświad­
czało w praw dz ie  k i lk u  chęć swoję,  ale się żaden 
do exam inu  ca łokursowego nie s tawi ł.  P r z y c z y ­
n a  tego zapewne nie inna,  ty lk o  ta  co b y ła  da w n iey ,  
że w ie lu  uczniów otrzymują  posady budów niczych  
i m i e r n i k ó w  rzą dowyc h ,  chociaż nie mają Z L n i -  
w e r s y l e t u  zaświadczeń ,  że ukończyl i  k u r s a  i są n a ­
leżyc ie  usposohionemi.

M ło dz ie ży  akademicka!  s łyszel iście pr zyznaną  
sobie zaletę z pi lnego  poświęcenia  się naukom  i 
zachowania  się spokoynego.  T o  św ia dec tw o w o- 
heo w am oddane ,  niech nie zaszczepia w  w as po­
ch lebne go  uprzedzenia  o sobie , ale raczey  niech 
was  w  d obrem utw ie rd za .  J e s t  ono rz e t e lne  co 
do ogółu,  k t ó r y  s tanowi  wa r to ść  każdey  l iczney  
ko rp o ra cy i .  Do w a s  na leży usi łować,  aby  od nie­
go nie było wy ją tk ów .  P os t ępu yc ie  ciągle za r a ­
dą  w a sz e y  zwierzchnośc i ,  i pomniyc ie  n a g ł o w n y  a 
jedyny obecnego powołania  waszego zamiar,  uksz ta ł -  
cenia się na uży te c z n y ch  k ra jo wi  o b y w a te l i  i w ie r ­
n y c h  Monarsze  pioddanycli. W s z e l k i e  inne wido-  
k i  i myśli  są dla was obcemi,  a n a w e t  n ieb ezp ie ­
cznemu L o s y  na ro dów  , s p o ry  po l i tycz ne  i r e l i -  
giyne,  k tór e  się w ty c h  czasach  ścierają,  do was 
nie na leżą  i na leżeć  nie mogą. I  wiek ,  i b ra k  do ­
świadczenia  , nie mó w ię  zimnego rozsądku i ob-
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sze rn ych  wiadomośc i  , w y łą cza  was od przedmio­
tó w,  na które  się nie zgadzają ladz ie  doyrzal i  i w y ­
t r a w n i .  Un ik ayc ie  nadewszys tko  zwodniczych  n o ­
wości ,  a t rzymayc ie  się stale zasad u g r u n to w a n y c h  
i uświęconych  wie kam i  , na k t ó ry ch  p o rząd ek  i 
szczęśliwość społeczeńs twa polega.  U przedzen i  do- 
h rod z ie ys t wy dobroczynnego Kządu , s taraycie się 
z wdzięcznośc ią odpowiadać  jego po was oczeki ­
waniu .  To  was uczyni  opieki  jego i da lszych do- 
b r od z ie ys tw  godnymi , to Ins ty tu towi  te m u  sławę, 
n a ro d o w i  korzyść ,  Monarsze  pociechę,  a w a m n a y -  
w ię kszy  po ż y te k  zapewni .

Z d a n ie  s p r a w y  z  c zyn n o śc i  rocznych  to w a r z y s tw a  
naukowego z U n iw e rsy te te m  Jagie llońskim  
p r z e z  J I U . S e b a s ty a n a  G ir t le ra ,  H ek tora  J a ­
giellońskiego U n iw e rsy te tu  i p re zy d u ją c e g o  w 
tern ie  to w a r z y s tw ie , na p o s ied zen iu  onegoz pu~  
h l ic z n e m , x  K ra k o w ie  d n ia  i d  lu tego 1828. 
P r z e ś w i e t n a  P u b l i c z n o ś c i !
W  d n iu  dzis ieyszym , kończąc  ro k  d w u n a s t y  

a rozpoczynając ro k  t r zyn as t y  prac  naszych,  p a ­
m i ą t k ę  założenia T o w a r z y s t w a  naszego, pu b ł i cz -  
nem  i uroczys tem obc hodz im y  posiedzeniem; do 
m n ie  jako Prezesa  tegoż szanownego T o w a r z y s t w a  
z obowdązku urzędu  i z mocy Sta tu tu  na leży,  zdać 
s p r a w ę  z p r z e s i ł o r o c z n y ch  prac,  i obraz  tychże  
p rze św ie ln ey  Publ icz nośc i  w o b r ę b n e y  z w ię z ło ­
ści w y s t a w i ć  ; pe łen  poch le b n e y  nadz ie i  w  s p r a ­
w iedl i wośc i  św ia t łe y  i poważney  Publ iczności ,  że 
n ie  z mnós twa,  lecz użyteczności  p r ac  naszych,  o 
nas sądzić i naszym us i łowaniom zasłużoną war toś ć  
oznaczyć raczy.

Ko l l eg a  A u g u s t y n  B o d u szy ń sk i  c z y t a ł  ro zp ra ­
w ę  o d z i w n y c h  z jawiskach  n a tu ry ,  k tó r e  si ła n i e ­
us t annie  s t w a r z a  i n ieus tannie  niszczy,  z a c h o w u ­
jąc się j e d n a k , p r z y  o d w ie c z n y c h  p r a w a c h  po ­
r z ą d k u .

W  da lszym c iągu  ley in te ressu jącey  filozofa 
r o z p r a w y  , w s k a z y w a ł  różnicę  między  uni kcze-



mniająoą człowieka ciemnością a korzystnem dla 
niego oświeceniem, i przykładam i z dziejów' świa­
ta czerpanemi w y w ió d ł  i p rzekonyw ał:  ze Vvs/.y- 
slko w naturze i same nauki nieustanney podlegają 
zmianie.

K ollega Antoni JM atakiewicz w rozprawie swo - 
jey  rozbierał ducha nowszych ustaw w celu za­
pobieżenia l ichw iarstw u  postanowionych. A  p rzy­
wodząc w niektórych okolicznościach takow ych 
zbytecznośo; w  innych  próżne usiłowania W ła d z  
Rządow ych przeciw  tey  n iem oralney i na szko­
dę bliźniego wymierzoney kapitalistów nam iętno­
ści, dowiódł, iż zaprowadzenie Tow arzystw  K re ­
dy tow ych  wszelkiey nom enklatury , na zasadach 
dobrze zrozumianey Ekonomii Narodów', tę szko­
dliwą dążność bez potrzeby ogłaszania p raw  prze­
ciw lichw iarstw u  zniweczyć potrafi. W  końcu 
w skazyw ał zbawienne zamiary Rządu K ró lew s lw a  
Polskiego, w zaprowadzonem T ow arzystw ie K r e -  
dy tow em  Ziemiańskiem.

Kollega Syxtus Lew kow icz  oddając w inny  hołd  
zasługom, cnotom towarzyskim i obywatelskim ś. 
p. Józefa Sawiczewskiego Med. D. Professora F a r ­
m a c j i  w Uniwersytecie  tu tejszym , czy ta ł  ku  te ­
goż czci Nekrolog, wspominając o jego pracach uczo­
nych , tak potrzebie naukowey, młodzieży w  U- 
niw ersy teeie  doskonalącey się, jak równie T ow a­
rzys tw u  Naukowemu, którego b y ł  czynnym człon­
kiem , poświęconych. W spom ina ł  wreszcie o p ra ­
cach lite rack ich  w przedmiocie Chemii przedsię­
w zię tych  , k tó re  mu zawczesna śmierć na widok 
publiczny w ydać nie pozwoliła.

Kollega Ju l ian  S a w i c z e w s k i  czytał dokończe­
nie rozpraw y o medycynie dzikich  i nieucyw ili-  
zowanych narodów, w którey w ykazał stopniowy 
wzrost teyże z postępem cywilizacyi w  ich k r a ­
jach przez europeyczyków zaprowadzonej',  w y k a ­
zał zarazem środki w krajach E uropy  n ieużyw a­
ne, w p ły w  jednak mieć mogące na choroby i ich 
leczenie w kra jach  naszych upowszechnione.
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Kollega F lo ryau  Sa w iczew ski czytał rozprawę 
o różnych sposobach używ anych daw niey  w ce- 
łu  niszczenia w yziew ów  szk o d l iw y ch , pow ietrze  
za raża jących ; zastanawiając się szczególniey nad 
korzyściami, jakie z użycia dw óch lak zw anych 
C hlo rków  inaczey solników sody i wapna w y n i ­
kają. Liczne przyw odząc doświadczenia i podania 
naysławnieyszych w Europie chem ików  i lekarzy  
francuzkioh, dowieść s tara ł się, iż solnik wapienny, 
którego trafne w tym  celn użycie w inni jesteśmy

S racom L abarraqua aptekarza paryzkiego, należy 
o środków naypew nieyszych i zupełnie niszczą­

cych z nayw iększą szybkością mijazmata.
M ów ił  następnie o użytkach jego, mianowicie

0 zabezpieczeniu Judzi czyszczeniem kanałów  p u ­
blicznych  trudn iących  się, a to sposobami poda- 
nemi prze? P . Chevallier, o nakadzeniach l e k a r ­
skich  po szpitalach , am fitea trach  anatomicznych, 
składach mięsnych i w szelkich innych  mieyscach, 
gdzie is to ty  zwierzęce , stosownie do p ra w  p rzy­
rodzenia na p ierw iastk i  się rozkładając, w y z ie w a­
mi ^szkodliwemi zatruwają czystość powietrza. Z a­
kończył wreszcie rozprawę wyliczaniem  użytków  
solnika tego w medycynie, górnictwie, m arynarce  i 
gospodarstwie domowem.

Kollega Józef  M a rko w sk i  czy ta ł  rozpraw ę o 
wodzie m ineralney K rosieńskiey w Galicyi A u- 
stryackiey Cyrkule Sandcckim pół m ili  od Szcza- 
w n icy  znaydującey się. A  wymieniwszy przede- 
wszystkiem w arunk i  nieodzownie potrzebne dla 
uczynienia dokładnego opisu wody m ineralney, z 
kolei p rzystąp ił do opisania własności fizycznych
1 chemicznych wody m inera lney  K rosieńskiey, 
w ym ien ił  skład i stosunek żyw iołów w jey  natu- 
rę  w chodzących  , a nakoniec wskazał p rzypadki 
lekarskie , w k tó ry ch  ta woda użytą być może.

K ollega Roman M a rkiew icz  czyta ł rozpraw ę 
O uży tku  i postępie nauk fizycznych  w ostatnich 
la tach  w ieku  bieżącego: a chociaż ograniczył się 
szczupłym przeciągiem czasu, ho ledwie z lat k i l ­
ku odkryciami i w ynalazkam i, i to w obrębach

Vz.  J'Vil. J \ q u \  JSnu. T. 111. r. 1 8 2 8  hwieciifi. 9
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j e d n ey  m a ł e y  odnogi  t y c h  n a u k ,  to jest : f i zyki  
w ł a ś c i w e y  zaszłemi  , z tern wszys tk ić m niepodo­
b i e ń s t w e m  było  p ra w ie  wszystkie wyszczególnić,  
k t ó r y c h  l iczba  codz iennie  wzras ta .  N a u k  f izycz­
n y c h  jest p r zezn aczen ie ,  aby n i g d y  nie zo s t a w a ­
ł y  na je dn ym  i s ta te cznym  p u n k c ie  ; owszem je­
że l i  ten gdz i ekolwiek  i w k t ó r y m k o l w i e k  czasie 
daje się po s t rz egać ,  jeslto znak iem p e w n y m  zn i ­
żan ia sie, lub  u p a d k u  t y c h  n a u k  i bezczynnośc i  ii- 
m y  s łu  ludzkiego.  P r z y  t a k  wzra s ta jącey  mnogo­
ści o d k r y ć  i l eoryi ,  z k t ó r y c h  jedne d ru g im  u s t ę ­
pu ją  mieysca ,  jedne d rug im  służą do wyja śn i en ia  
i w zmocnie n ia  zasad l u b  i c h  obalenia,  w y p a d a  ko­
n ie czna  potrzeba  zbl iżenia do siebie oddz ie lnych ,  
i  szczególnych p r a w d ,  u p a t r y w a n ia  związku  mię­
dzy  n ie m i  'i pod  jeden w id o k  ogólny ich  po d c i ą ­
gania.  S t ą d ,  n ie ty lk o  nowe o d k r y c i a ,  ale ich 
z b i ó r ,  k r y t y k a ,  u p o r z ą d k o w a n i e ,  i ze t a k  można  
p o w i e d z i e ć ,  po łączenie  ich w jedno ciało,  a tern 
samem wznoszenie  i c h  do coraz wyższych  i ogól- 
n ie y szy ch  p r a w ,  p rz yc zyn ia  się rzecz ywiś c ie  do
po s tę pu  nauk .  ..

tko llega M a x y m i l i a n  W  eisse  p r zeds t aw i ł  t o ­
w a r z y s t w u  N a u k o w e m u  uwag i  o oznaczeniu w i e ­
rzy t e ln ośc i  cza su ,  przez  ob se rw acyą  wysokośc i  
gwiazd  i za pomocą tab l ic  p la n e t  w sp ó ł r zęd n y ch .  
Szczegóiniey  żegla rzom t e n  sposób w y r a c h o w a ­
nia  wsze lk iego  polecenia  jest g o d n y m  , gdyż  nie 
t y l k o  oznacza sam czas, lecz r azem  wskazuje  długość
i szerokość jeograficzna.

R o l l e g a  A u g u s t y n  F r ą c k ie w ic z  p o d a ł  t o w a ­
r z y s t w u  ' N a u k o w e m u  rozwiązanie  jednego zaga­
dnien ia  jeometrycznego,  w raz z uwagą  nad p e w n e m  
r o z w in ię c ie m  potęg i  d w u m ia n u .

K o l le ga  P a w e ł  C z a j k o w s k i  , czy ta ł  p o c h w a łę  
i v c i a  i t a l e n t u  ś. p ,  M i c h a ł a  S tachowicza  , a w y ­
s tawiwszy  jego u m y s ł  różnemi  d aram i  w z b o g a c o ­
n y  u w a ż a ł  w  n im tern p ra w d z iw s z ą  ch lu bę  dla 
polsk iego i m i e n i a ,  źe jako dz ie ł  mist rz ,  w ła s n e m  
n a t c h n i e n i e m  p o w o do w any ,  w y r y ł  n a  w sz y s tk ic h  
d z i e ł a c h  k u n s z t u  malarsk iego p ię tno orygina lne ,
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odznaczył szczęśliwie ry sy  swego pędzla nieporó- 
wnanemi wdziękami; wreszcie z oyczystych dzie­
jów znakomitsze wypadki do swoich obrazów' czer- 
pając , nową w tym zawodzie u tw orzy ł szkołę, a 
jako w pożyciu  wyjednał sobie ni waiebnem  po­
stępowaniem szacunek rodaków, lak zasługą i go­
dną uwielbienia pracą okazał się w zorowym  na* 
szey narodowości malarzem.

Tenże Kollega czyta ł także rozpraw ę o duchu 
estetyki w nadobnych naukach, w k tó rey  wartość 
rozum u i panowanie jego za jedyną podstawę wszel­
k ic h  działań ludzk ich  wziąwszy, dowodził razem, 
iż w u tw orach  sztuk p ię k n y c h ,  samo oświecenie 
jest tą naywyższą władzą, która każdy pomysł uy-  
mującą barw ą przystraja  i tego dok nywa, co na­
tchnieniem  zowieiny, co w wyższem pojęciu jest 
w ieńcem  niepodobney do określenia piękności. 
P rz  eszedłszy zaś w tey  rozpraw ie  ca ły  niemal ła ń ­
cuch  w yobrażeń  w  systemata zamienionych, zw a­
lając ich  różnicę, jako skutek  zew nętrznych stosun­
ków lub odmiennych w rażeń  zależących od obycza­
jów, nałogu, i sposobu, w ykazał niestateczność sma­
ku i wątpliwość jego p ra w id e ł ,  a natomiast rad z i ł  
w  tym zawodzie postępować za powagą zdań m ędr­
ców i w każdym w ieku  panującego mniemania.

K ollega L u d w ik  K rasick i czytał rozpraw ę o 
szerokich prask ich  groszach, w  k tó rey  opisał ich  
gatunki, wyjaśnił powody i początek ich zapro­
wadzenia. P o ró w n y w ał ich  wartość pod rozmai- 
tem i w  Czechach panowaniami, a z pod stępia w y ­
chodzące z te raźn iejszą  monetą po lską, ewaluo- 
w a ł  summy w  h is tory i polskiey znajomsze na ko­
py  szerokich p rask ich  groszy rachow ane.

Kollega A lexander  S erna  Sol/'oivieii’ics  czy­
ta ł  uwagi o G ram m atykaeh filozoficznych i roz­
b iera ł  koleyno au to ró w , począwszy od staroży­
tn y ch  aż do wiekopomney pamięci autora gram- 
inalyki języka polskiego X dza Onufrego K o p c z y ń ­
skiego, obeymując w  sw ych uwagach układ  gram - 
m alyk i powszechnej',  jak równie szczególney k a ż ­
dego narodu. D ru k  touiu X I I .  Roczników Tow a-



r z y s t w a  naszego u ko ń cz o n y m  i  Pu bl iczn oś c i  ud z ie ­
lo n y m  został.

T e n  jest k r ó t k i  i  w i e r n y  obraz p rac  przeszło-  
ro c z n y c h .

(T u  n a s t ę p u j  d a r y ,  k t ó r e  w  r o k u  przesz łym 
T o w a r z y s t w o  o t rzym ało ,  lecz te  d la  b r a k u  mi ey-  
sca opuszczamy).

T o w a r z y s t w o  nasze w  r o k u  zesz łym  przez zna ­
czną l iczbę mężów,  ta k  w  k ra ju  jak i za granicą,  
dostoynością,  t a le n te m lu b  pracami  uczonemi  z n a ­
k o m i t y c h  , pomnożone  zostało.  Następujące b o ­
w i e m  osoby w p isane  są w  x i ęg i  nasze,  jako c z ło n ­
k i  honoro we :  J O. A ugus t  Długosz X ią ż ę  na R a u d -  
n i tz  Lob k o w ic z ,  Nayjaśn ieyśzego  Cesarza A u s t r y i  
R a d c a  T a y n y ,  G u b e r n a t o r  Ga l icy i  i Lod o m ery i .  
J  W .  A r t u r  na Pot ok u  H r .  Po tock i ,  P a n  i H r a b i a  
n a  T ączy n ie .  J W .  W o y c i e c h  H r .  M i e r ,  T a y n y  
R a d c a  i Szambelan Nayjaśnieyśzego Cesarza A u ­
s t ry i ,  o r d e r u  ś. Stefana  K o m a n d o r .  J W .  T y t u s  
H r .  D z i e d u s z y c k i , ob y w a te l  Gal icyi .  W .  A d a m  
Juno sza  R o ś c i s z e w s k i , ob y w a te l  Gal icy i .  Czyn-  
n e m i  c z ł on kam i  T o w a r z y s t w a  m ia n o w a n i  zostali: 
W J X .  J a n  S t a n i s ł a w  P r z y b y l s k i ,  P ro fe s so r  T e o ­
logi i  dogmat yczney  w  U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń ­
sk i m.  W .  F e l i x  R a d w a ń s k i ,  p rofes so r  A r c h i t e ­
k t u r y  w  tym że  U n i w e r s y t e c i e .  Za  cz łonków k o r -  
r e s p o n d e n c y y n y c h  są zapisanemi : J W .  J ó z e f  R i -
c a r d , K o l l e g i a l n y  R a d c a  Nayjaśnieyśzego Cesa­
r z a  i K r ó l a  P o l s k i e g o ,  k i l k u  o r d e ró w  k a w a l e r ,  
s ek re ta r z  p r z y  L e g a c y i  P a ń s t w a  Rossyyskiego .  
W .  A d a m  Kło d z iń s k i ,  ob y w a te l  Ga l icy i .  W - J a n  
S i mo noff ,  p rofessor  A s t ro n o m i i  w  Un iw er sy te c ie  
K a z a ń s k i m , cz łonek  ró ż n y c h  T o w a r z y s t w  uczo­
n y c h .  W .  S y l w e s t e r  P l a t z e r , M ed .  i C h i r .  dok.  
W .  Jó ze f  K o w a l s k i ,  Dr .  Chi r .  i M ed .— T e  są z na ­
komi tsze  zdarzenia ,  k tó r e  w  c iągu  skończonego dziś 
r o k u  zaszły w  dz ie jach T o w a r z y s t w a  naszego.  O- 
be ym uj ą  one p r z y s ł u g i  nie ty l k o  d la  młodzj  dziś 
w z ras ta jącey  i  sposobiącey  się d la  k r a j u ,  ale na­
w e t  zawie ra ją  w sobie dobro i kor zyśc i  p r z y s z ł y c h  
p o k o l e ń ;  w in ie n e m  YAain D o s t o j n i  i S z ano w ni
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K o lle d z y  za wasze p ra c e  i  u s iło w a n ia , im ie n ie m  
n a u k  i  d o b ra  lu d z k o ś c i , z ło ż y ć  p o d z ię ko w a n ie , 
w id z ą c  ja k  wasze ch ę c i i  wasza staranność od u -  
czoney p u b lic z n o ś c i n a y ła s k a w ie y  jest p rz y y m o -  
w aną , k a ż d y  z nas p rz e ję ty  jest tą 'n a y ż y w s z ą  ro -  
sk o s z ą , k tó rą  je d y n ie  m iło ś n ic y  n a u k  u czu ć  są 
z d o ln i i  k tó ra  jest naydrozszą  nag rodą  d la  ty c h , 
k tó r z y  godność c z ło w ie k a  znać i  ce n ić  u m ie ją . 
D o b ro d z ie y s tw o  szerzonego w  k ra ju  o św ie ce n ia  
ksz ta łcą c  i  doskona ląc c z ło w ie k a , c z y n i go zam o­
ż n y m  w  s i ły  i  sposoby, łagodząc i  k ie ru ją c  jego u -  
czu c ia  , jest p ra w ie  s iłą  tw ó rc z ą  , a zarazem  ż y ­
w io łe m  po rzą d n e y  spo łecznośc i k ra jo w e y ; a zatem  
ź rÓ ilłe m  szczęś liw ośc i do m o w e y  i  p u b lic z n e y . C y - 
w il iz a c y a  lu d z i n ic  in n e go  n ie  jest ty lk o  ro z w in ię ­
c ie  i  w y d o s k o n a le n ie  w s z y s tk ic h  w ła d z  p rz y r o ­
d zo n ych  c z ło w ie k a  , do czego n a u k i je że li n ie  je ­
d yn ą , to  zapew ne są n a y d z ie ln ie y s z ą  pom ocą. C z ło ­
w ie k  o k r y t y  n ie w ia d o m o śc ią  s ieb ie  i  rz e czy , je s t- 
lo  is to ta  b łą ka ją ca  się w  c ie m n o śc ia ch , k tó rą  do­
p ie ro  ś w ia t ło  n a u k  p ra w d z iw ie  p o ż y te c z n y c h , p ro ­
w a d z i na d rogę  porządnego i  to w a rz y s k ie g o  ż y c ia . 
P ra w d z iw a  godność n a u k i w y c ią g a ć  się i  c e n ić  
p o w in n a  z w p ły w u ,  ja k i  w y w ie ra  na  d o sko n a le ­
n ie  w ła d z  lu d z k ic h  , na po le psze n ie  n ie ly lk o  f i ­
zycznego , a le  m ora lnego  b y tu  lu d z i i  na ro d ó w .

D o s to y n i i  S za n o w n i K o lle d z y  ! je ż e li pod  te - 
m i w ie lk ie m i w z g lę d a m i choć w  n a ym n ie ysze y  czę­
śc i p rz y c z y n iliś m y  się do pos tępu  n a u k ,  za is te  
w ie lk o ś ć  z a m ia ró w  n ie c h  nas n ie  odstręcza od te y  
m o z o ln e y , le cz  c h w a le h n e y  p r a c y ;  w  m ia rę  s i ł  
p o s tę p u y m y  w  ty m  t r u d n y m  za w o d z ie  , c h o ć b y  
sąd w łasnego  ty lk o  sum ien ia  to w a rz y s z y ł se rcu  
w aszem u , |ż  p rz y ję te  o b o w ią z k i z c h w a łą  i  k o ­
rz y ś c ią  n a u k  w y p e łn io n e m i zo s ta ły , dosyć d la  nas 
będz ie  p o c ie ch y , dosyć n a g ro d y , ja k k o ltv ie k  s u ro ­
w a  potom ność, może o d m ó w i s p ra w ie d liw e y  na­
szym  u s iło w a n io m  w a rto ś c i.

N o w e  p is m a  p e r io d y c z n e  I Jo ls lie .
Czasopism  n a u k o w y  x ię g o z h io ru  p u b lic zn e g o ,
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imien ia  Ossol ińskich.  1828. R o k  p i e rw szy  i zeszyt  
p i e rw szy .  V\’e L w o w i e ,  wy ciśn ię to  k r o l ł a m i  J .  
Sc hna yde ra ,  d r u k a r z a  t.  c. Bibl .  im. Ossolińs. T e n  
zeszyt  złożony z dz iewięc iu a rkuszy  w  8ce i ozdo­
b i o n y  popiers iem Józ.  M a x .  z Te n c z y n a  Ossoliń­
skiego, r y t o w a n e m  w  W i e d n i u ,  zawiera  nas tępują­
ce a r t y k u ł y :  1) Obwieszczenie ( w y d r u k o w a n e  juz 
dos ło wn ie  w  N u m e r z e  3. Dziennika  wi leńskiego.)
I I .  W s p o m n i e n i e  zasług i dz ieł  męża wi ekopo -  
m n e y  pamięc i  Józ.  M a x .  H r .  z T e n c z y n a  Ossoliń- 
skiego,  jako d łu g  wdzięcznośc i  na ro do wey ;  z go­
d łe m  : E x t in c tu s  a m a b itu r  id em . H o r . lib. 2. 1. 
(P rz ez  w y d a w c ę  Czasopisma F r .  Siarczyriskiego).
I I I ,  R o z p r a w a , czyl i  S ła w ia n ie ^  lu b  S łowianie  
z w ać  się i mów ić  właśc iwie  mają (przez tegoż).  
„ N a y p i e r w s z y m  pr zedm io tem tey r o z p r a w y  ma 
5> i»yć m ów i  autor,  , ,czyl i  S ło w ia n a m i , l u b  Sio- 
,, w ia n a m i  zwąc się właśc iwie  powinniśmy? Rzecz  
,, w a r t ą  ludówr ley  n a z w y  c iekawośc i  , a od roz- 
„  wiązania  dwóch  1 zagadnień  zawis ła .  Naprzód:  
„ c z y l i  w y r a z  s ła w a , lub  słow o  d a ł  nazwie  naro-  
„  du począ tek .  W t ó r e :  czyl i  S ta w ia n ie , S ło w a - 
, ,  ki, S h ia w o ń ry  j ednymze są narodem?  “ Co do 
p ie rwszego ,  m ó w i  au tor ,  że z rozwagi  i s tosunku 
zda ń  rozdw ojo nych  powzią ł  to przekonan ie ,  iz od 
w y r a z u  s ła w a  nie słowo, nazwisko narodu  pochodzi;  
i że istotnie S ło w ia n a m i  jesteśmy i t ak  się zwać 
p ow in n iś m y.  To  zdanie popi er a  au to r  dowodami ,  
fc wie lką  zna jomością  języków,  dz ie jów r o d u  l u d z ­
kiego  w  ogólności,  i w  szczególności na ro du  S ła -  
wian  , a p r zec iw ne  zdanie z ręcznie  i zw yc ięz ko  
odp iera .  Bóezem przechodząc  d o  rozwiązania,  wtó-  
rego  zagadnienia , t w i e r d z i , iż SA /aw on ia  n ig dy  
różnego i oddz ie lnego n a ro du  o d S ł a w i a n  nie zna- 
pzyła,  i że S ła w a h  i S k ła w o n , a u f r a n c u z ó w  E -  
sclavon  , jednegoż lu d u  jest nazwi sk iem.  Na  po­
pa rc ie  tego tw ie rd z e n ia  przy tacza au tor  wie le d o ­
w o d ó w  z etymologi i  i dziejów , zbija p rz e c iw n e  
feieslrzeńeew icza z d a n i e ;  nakoniec  d o w o d z i ,  jak 
p ł o n n y  i b ł ę d n y  jest w y w ó d  nazwy S k la w o n ó w  
od w y r a z u  Sc/ava  lub  E s  clave; jaki  n ie rozsądek



tycli którzy W  nazwie Sklaw onów  upatrując zna­
czenie n iew o ln ik a ,  w y w o d z ić  ch cie li  powód po­
niżenia narodu i prawo skazania go na niewolę.  
I V .  Badania o dawney siedzibie Rady miczanów, 
niegdyś nad rzeką Sanem w  sąsiedztwie L achów  
i Rusinów zamieszkałych; przez Fr . S. V. Zdanie  
J Ó7. M ax. H r .  Ossolińskiego o kronice JNakorsza 
W  armicza; z rękopismów jego wyjęte. VI. S ło w n i­
czek wyrazów polskich, znaczących narzędzia mu­
zyczne . n iegdyś w  w oyskow em  i  pokojowem u-  
ży waniu będące ; z rękopisma Adama X iązęcia  
Czartoryskiego, Marszałka polnego c. k. w o y sk  
Austryi. W  przypisku m ówi autor: „ B y ł  m egays  
,.użvv. any w  naszym języku w yraz g ęd zb a  , g ę -  
„ d z ie ć ,  g ę d z i e b n y , g ę d a ć ; na roieysce w łasn ych  
„w yrazów  używ am y dziś pożyczonych z łac insk ie-  
.,go języka: m u zy k a , m uzyk , m u z y c z n y  i t. d. VV te-  
„d y  mówiono naczynie gędziebne,  w łaśc iw ie  po 
, .]iolsku, które teraz oddajemy wryrazem in s tru -  
\ .m en t m u zy c zn y .  Tak pisze M ączyński tłóma- 
„czac s łow o P-aalterium : czworogranne naczynie  

gędziebne o 10 stronach. K rescencyusz  stroni­
ą c a  269 pisze: z cyprysu bywają deski, z których  
„czyuią naczynia gędzieckie. M ów iło  się nieg ys 
. .gędz ić  zamiast grać. R ysińsk i w  przysłow iach  
„sam sobie gędę,'"sam w esó ł  będę.“ Siad pozostał  
„w w vrazach gayda, gęśla. 'L dawna u Czechow  
. .music a  hudha, m usici  h u d c y s ię  zowią.“ 1 oczern 
w ykłada znaczenie i użycie  25  nazwisk narzędzi 
m uzycznych , jako to: turmą, taraban czyli tal urn - 
bas, żyle, pomort, puzan i t. d., i tak kończy: „ yv ięc 

wszelka gędźba do trzech rodzajów się odnosi, 
„’do skrzypu, pisku i brzęku, które rozum lu d z­

ki do sprawienia przyjemności s łu ch ow i u ło ży ł ,  
’ urządził i usposobił.“ V I I .  W iadom ość oVV oy-  
cie.chu Jaksie z B ob ow ey  Bobowskim , czy li  H ali-  
Beju Terdziumanie Paszy Machometa I V ,  przez 
Lr. S. Ciekawość czyte ln ików  zbudzona umieszczo­
ną w piśmie czasówem: R o zm a ito śc i  L w ow sk ie ,  o 
A lbercie  Bobowskim powieścią  (napisaną P 1 z ” ' 
Stanisława Jaszowskiego), tudzież czynioną o ni

ez
nim
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w  w ie l u  o b c y c h  x ią ż k a e h ,  a sz c z e g ó ln ie y  yre w s z y ­
stk ich  s ło w n ik a c h  Judzi s ła w n y c h ,  pod im ie n ie m  
J la l i - i łe ja  w zm ian k ą ,  p o w o d em  b y ła  autorow i,  jak 
” a w s tę p ie  ośw iad cza , do napisania tey w iad om ośc i.  
, d l i .  K ozpraw a. Juz c z a s ,  ab yśm y się bez po­
ż y c z k i  ob esz l i .  P o k a z a w s z y  autor skąd poszło  
ze  ty le  o b c y c h  w y r a z ó w  w prow ad zon o  do m o w y  
po s k ie y  radzi , ab yśm y  się bez p o ż y c z k i  o b c y c h  
w y r a z ó w  obeszli; a jeże lib y  nas jeszcze na w szy s t ­
k ie  s w o j s k i e  w y r a z y  n ie  sta ło , jeż e l ib y śm y  w ł a ­
sn e  nu  m ieysca  p o ży cz o n y c h  zastąpić  n ie  zdoła li ,  
a b y śm y  się  raczey  z k tó r eg o k o lw iek  s ła w ia ń sk ie -  

S °  J*ezyk a ,  n ie  zaś od in n y c h  zap ożyczy l i .  N a  do-  
w o d ,  ze się  m o żem y  o b ey ść  bez o b c y c l i , p rzy ta ­
cza autor, m ię d z y  in nem i,  w y ra z  l itera ,  p rzyję ty  
z m o w y  ła c iń s k ie y ,  k tó r e y  u b óstw o ,  różne z n a c z e ­
n ia  leni jednern s ło w e m  p o k r y w a ,  i tak: l itera  w  
l ic z b ie  p o j e d y ń c z e y ,  znak abecad ło  w y ,  l is t ,  p ię ­
tno; w  m n o g ie y  l iczb ie  l i terae ,  nauki, pismo, odt*- 
zw a ,  znaczy. M o ń  a zaś nasza na oddanie je d n e ­
go ty lk o  znaczenia l i t e r a ,  ma trz y  istotne różne  
w y razy:  g ło sk a ,  czc ion k a  i krotła ,  to jest: u w a ż a ­
na w zg lę d e m  w y m a w ia n ia  i  brzm ien ia  g ło so w e g o ,  
jest g ło s k a ; w  s tosunku  do czytan ia  oii d a w n eg o  
s ło w a  p o w sz ec h n ie  n ieg d y ś  u ż y w a n e g o  cz y ść ,  częć ,  
czc ic ,  to jest c z y t a ć ,  jest c z c io n k a  (d a w n iey  pisa­
no tc io n k a ) ,  u c z ec h ó w  c te n a ;  zaś od pisania cz y l i  
k r e ś le n ia  zew n ętrzn ego  jey k sz ta łtu ,  jest: k ro i ła ,  
a u o łą w ia n  z n a m k a , po czesku  p i s a n a , p o ser b sk u  
p i s z n i k ,  u U kraińców  z h e r k a ;  bo z h e r k a m ,  znaczy  
u  n ic h  piszę, rysuję. D a ley  radzi autor dać od­
p r a w ę ,  m ię d z y  p och od n em i od w y r a z u  litera ,  w y ­
razom: l i t e r a t u r a ,  którą dobę .e zastąpić m,oże p i ­
ś m ie n n ic tw o  lu b  p i s m ie n n o s ć , sk ąd  l i t e r a t ,p i ś m i e n ­
n i  i l i t e r a c k i , p i ś m i e n n y , n a z y w a ć b y  się u nas 
p o w in ie n .  Z w ie lu  in n y c h  obcych w y r a z ó w  p o­
łą c z o n y c h  ze znaczen iem  i rzeczą  p ism a ,  k tóre  
autor radzi sw o y sk ie m i  w yrazam i zastąp ić ,  p rzy ­
taczam y w y r a z y  z łożone z p ie r w o tn y c h  w y r a z ó w  
p i s  i  p is m  c z y h  p is m o .  U w a ż a  autor, że w  w y ­
razach: d z ic jp p is  h is toryk ,  la to p is  k ro n ik a r z ,  k r a -
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jo p is  jeograf,  ry m o p is  poeta i  t. d. p i e r w i a s t k o w i  
p is  znaczenie  pisarza dajemy;  w  w y r a z a c h  zaś: o- 
pis,  spis, napis,  odpis,  popis,  w y p i s  i t. d. p is  ma  
znaczenie  pisma. S tąd  w y n i k a  t r u d n o ść  w  p o ­
t rzeb ie  u t worzenia  n o w y c h  w y r a z ó w ,  z łożonych  
z p i e r w i a s t k u  p is  , czyl i  m u  pisarza , czyli  p i śma  
znaczenie  raczey przystoi .  Pr zyw łaszcza jąc  mu zaś 
ob ad w a  znaczenia ,  kazi się rozumia łość  m ow y .  
Lecz  znayduje się w S t r y k o w s k i m  i Bie lskim w y -  
raz  la to p iszec , toż znaczący ,  co kronikarz ;  w  s ło­
w n i k u  Lindego  w y r a z  sko ro p iszec , co do głoski,  
bez z a d n e y  odmiany  naś la dowan y z ru sk ie go  , to 
jest: prędtcopiszący.  W i ę c  piszec w y r a z  p i e r w o ­
t n y  znany  jest mowie  naszey.  C zem użby śm y go 
n ie  mie l i  uzyc  do sk ładu  w y r a z ó w  , w znaczeniu  
p i sa rza ,  wyszczególn iając ,  do pe łn ien i em  p r z y d a t ­
k o w ym ,  p rzedmi ot  jego ? I t ak  będz ie  : h i s t o r y k  
d zie jo p iszec , jeogral  k r a jo p is z e c , k roni ka rz  la to - 
p is ze c  , poeta  ry m o p isze c  i t. d, W y r a z y  zaś z a ­
kończone  na p is ,  lub  p is m , n iech  ty l k o  znaczenie  
p i sma  mają, n p .  h i s to rya  d zie jo p is , k r o n i k a  la to  - 
p i s ,  jeografia k r ą /o p is ,  poezya  r y m o p is , p ismo 
czasowe czasop is  (k tór y  w yr az  u ż y w a n y  jest u 
Czechów,  od n ich  bo wie m  b r a ć  r ad z i  au t or  p r z y ­
k ł a d  w rozumie niu  w y r a z u  pis, mającego znacze­
nie pi sma n ie  pisarza).  K.omuby zaś (kończy  a u ­
tor)  w s t r ę t  r o b i ł o , u ż yw ani e  w y r a z u  dziejopis , 
krajopis,  zamiast:  h i s torya ,  j eografia i t. d. d la  te* 
g o ,  iż te w y r a z y  już ,  od n ie k tó r y c h  p i s c ó w , w  
znaczeniu h i s toryka ,  jeografa,  używa ne  był y ,  n i e c h ­
że mów i  zamiast  dziejopis dziejopism,  zamiast  k r a ­
jopis krajopisin i t. d., zamiast  czasopis (w zn acze ­
niu: pismo czasowe) czasopism, jak się mów ić  z w y ­
kło.  rękopisin,  skoropism i t. d. I X .  Wia domość  
o życ iu  znakomi tego malarza  polskiego Szymon a  
Czechowicza (z w y j ą t k ó w  r ę k o p iś n y c h  Ossol ińsk ie ­
go). X-  O M i k o ła ju  D a n ie lu  C h o d ow ie cki m ,  s ła ­
w n y m  r y t o w n i k u  P o la k u  (z w y j ą t k ó w  r ę k o p i ś n y c h  
Ossolińskiego).  X I .  S p r a w a  o s ianie  x ięgozb ior u  
pu bl icznego  imieniaOssolir iskich w e L w o w i e r .  1828. 
X I I .  Donies ien ie  o śmierc i  J W .  J acen te g o  zPlcczo-
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wic H r .  F redrą ,S trażn ika  W  .K or. K rólew stw a Ga- 
licyi, zmarłego dnia 7 lutego 1828. X I I I .S p i s  x ią -  
żek wyszłych w Galicyi w ciągu roku  1827. (U .L.).

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

L ite r a tu r a  pow szechna i  h istory a lite ra tu ry .
53) Jea n  F a u l F r. li ic h tc rh  Leben , nebst 

Charakteris tik  seiner W e rk e  von l le in r .  b o r in g .  
M it Jean P au l’s Portrait .  Gotha 1826 in 12.

Rozmaite względy , pod któremi dały się po­
znać i tak  dalece, podobały światu czytającemu pi­
sma R ich tera ,  sławionego pod imieniem Jana Pa­
wła, Jea n  P a u l,  ściągać powinny uwagę m iło­
śników dzieł jego na ninieyszą xiążkę Doringa, sta­
rannie ułożoną. J3 .

54) Dr. M a r tin  L u th e r 's  L eben  und W irk e n .  
Herausgegeben von C .F. S te ffa n i.  Gotha 1826 in —■ 
12 (8gr.). B .

W  różnym sposobie i kształcie wychodzą w  
Niemczech corocznie opisy żywota L u tra ;  niniey- 
sze dziełko tein łacniey powinno się upowszech­
nić, źe w ogólnieyszycli rysach wystawia do powsze- 
chney znajomości świetne przymioty tego pa tryar-  
chy protestanckiego kościoła. B .

55) D octor M a rtin  L u th e r  , dąr M a n n  Got- 
tes. Eine lebensgeschichtliche D arsteilung im ein- 
fachen Volkston, von Sam . C hrist. G ottfr . K u śte r .  
V ierte, durchgehends verbesserte Auflage. B erlin  
1826. 8vo (8 gr.).

L ubo ten , równie jako i poprzedzający , opis 
żywmta L u tra  bardziey należałoby odnosić do lii— 
sloryi kościelney niż l i te ra lney ';  w ogólnym ato­
li  względzie na liczbę dzieł jego do tey klassy 
pomieścić wypadło. B.

F i l o l o g i a .
Sff'j JPlatonis opera quae supersun t. T ex tum  

ad lidem codd. Florenlt.  Pariss. Y ind. allorum - 
que recognovit G. Stallbaurn. Accesserunt commen- 
tari i  critici. T o m l —X I I  Lipsiae 1821— 1826 voll. 
12 in — 8vo maj. v



Przeglądając rozciągły poczet wydań dzieł P la ­
tona, przyznać potrzeba,  źe w starożytności klas- 
syczney nie masz pisarza, k tóryby tak dalece zay- 
mował  uczonych fi lologów i w tak powszech- 
nem , a osobliwie temi  czasy w Niemczech,  do 
czytania szkolnego był  używaniu,  jak ten nayzna- 
komitszy akademickiey albo, od niegoż nazwaney,  
platoniczney szkoły założyciel.  Albowiem, oprócz 
daw nie jszych  wydań zaczynając od Aldyńskiego 
aż do fiipotyńskiego , i nowszych zupełnieyszych 
Chr. B a n .  B ec ka  , Im /n . B e k kera  , I l e  ind  orfa, 
u ls ta  i t. d. , pojedynczych Dialogow niezliczone 
wyszły  wydania,  w rozmai tym sposobie objaśnie­
niami wzbogacone, lub  też krytyczneini  opat rzo­
ne uwagami, i coraz się powtarzają.  Z prz ek ła ­
dów zaś,  oprócz dawnego łacińskiego przez F i -  
cyna, dwa znakomitsze i cale świeże wymienić tu 
można, niemiecki  Sch leyerm achera  i francuzki,  te ­
raz jeszcze w pięknem wydaniu wychodzący,  przez 
P .  Cousin. Nie tnożemy tu wyliczać p ięknych i 
s łodkich przymiotów i za le t ,  dla k tórych Pla to  
tak  się stał ulubionym , dla k tórych się bozkim, 
S e io ę , d iiin u s  P la to  , mianuje; królko a zwięźle 
oznaczył je nasz uczony filolog ś. p. Godfr. E r n .  
Groddeck w  swojem nieoszacowanem i powszech­
nie od świata uczonego pochwalonem dziele: JSle- 
m e n ta , a w powtórnem,  całkiem przerobionem, 
wydaniu  pod napisem: In i t ia  H istoriao  G raecor. 
l i tte ra r ia e — P.  1. sir. n 5, którelo dzieło, w W i l ­
nie 1811, i 1821—23 drukowane,  jeżeliby samo je­
dno tylko wyszło było z rąk  uczonego męża, już- 
by  mu rze te lną  w li teraturze zapewniło wziętość 
i sławę, k tórey ni płoche uprzedzenie,  ni potwarz, 
ni zazdrość nic ująć nie potrafią. Nie wielce zba­
czając tedy z rozpoczętey drogi, nim się udzieli po ­
wszechnemu widokowi  wymownem piórem w gro­
nie Uniwersy te tu  przygotowana przed rokiem je­
szcze wiadomość biograficzna Prof.  Borowskiego  
o n ieśmiertelnych G ródka  zasługach dla Li twy,  
nauczycielskich i l i t terackich,  i nim zostaną rze­
telnie ocenione mnogie jego prace,  tak drukowa-



ne,  r ó w n ie  jak w  sporych  r ękopi sach  jeszcze cho­
wane ,  w y p a d ło  tu  yvymienic ze wszech  m ia r  p o ­
ży teczne rzeczone dz ie ło  , b y  od n i e do rzeczn yc h  
obe lg i n ies łusznych  za rzu t ów  bydź mogło wol-  
nem; w y p a d ło  zaś je w y m i e n i ć ,  a c z k o lw ie k  do­
brze  znajome, i zalecie'  naszym l i te r a to m  i na u ­
czyc ie lom do n ieus tannego  użycia,  jako n a y p e w n i e y -  
sza i doskonały skazówkę do na leżytego zg łęb ie ­
nia ca łey  przes t rzen i  l i t t e r a t u r y  g reck iey ;  w y p a ­
d ło w y m ie n ić  ten  porządny i sys tematyczny  u k ł a d ,  
t e n  d o k ł a d n y  p l an  ogólny i ścisły związek; roz l i ­
czn ych  gałęzi ,  tę d z iw ną  kró tkość  i zwięzłość,  c zy ­
stość i jasność, moc i j ędrność  stylu,  ten bogaty za­
pas b ib l iograf icznych  i i n n y c h  ro z l i czn y ch  wiado­
mości.  do jednego/, ce lu  dążących to jest  do r z e t e l ­
nego wykazan ia  ca łkowi tego  s t a n u ,  r ów ni e  jak 
wzajemnego w p ł y w u  i nas t ęps tw a  r ó ż n y c h  r o ­
dzajów' k lass yczney  l i t t e r a t u r y  G r e k ó w  s ta roży­
tn ych . — Lecz.  z rzędu  pism f ilozoficzne dzie ła  P l a ­
tona  objaśniających,  w szeregu p r z e k ł a d ó w  i w y ­
dań  rozmai tych ,  i w tem że  dzie le  G ródka  w s k a ­
z anyc h  i u K re b sa  (Handb.  d. phi lol .  Bi icherk .  i  
' l h .  p. 189— 195) ze b ra n y c h  i p r aw ie  codziennie ,  
zwłaszcza w Nie mc zec h ,  wychodzących ,  nie masz 
zapewne tak  zupe łnego i t ak  porządnego wydani a ,  
j ak  to,  lclóre ogłaszamy S ta llb a u m a , uczonego dz ie ł  
P l a  ton ow ych k r y t y k a  i wielb ic ie la  , k t ó r y  już 
w  poku 1820 da ł  się z tey s t r ony  ch lubnie  poznać 
w y d a n i e m  Fi l eba  (P la to n is  JPhi/ebus. Graece .  
K \ c e n s .  proleg.  et  comment ,  i l lus t r .  Godofr .  Stal t .  
baum.  Acc.  Schol ia  Oly mp io dor i  e cod. Gizensi. 
Lips-  1825. 8vo). Z tego zaś względu  na yb a rd z ie y  
się staje szacownem ninieysze wydanie ,  że oprócz 
ozdoby i poprawności ,  na  szali f i lo log iczney k r y ­
tyk i  rozważonoy,  zastąpić może w szystkie po p rze ­
dzające wydania .  Cier p l iw ie  bowiem w y d a w c a  prze-1 
b r n ą ł  morze k o m m e n ta r z y  i k r y t y c z n y c h  badań,  iż 
mo żna  tw ie rd z ić ,  ile p racu jący  nad P l a to nem  m o ­
gą  się obeyśdź bez i n n y c h  pomocy k r y t y c z n y c h  
od poprzedza jących  w y d a w c ó w  pr zy t o c z o n y c h , cz y -  
to z dawn ych  kp d e x o w ,  czy, z p rzypuszczenia .  Ae-



Brane tli więc  we  cz te rech  os ta tn ich  tomach  ( I X __
X i i )  nic t y lk o  a ppa ra ty  k r y t y c z n e  z k o d e x o w p a -  
r y z k ic h ,  wiedeńskich ,  f l o r enck ich  i w.  i. w y c ia -  
gnione przez B a s ia , B a r ia , R u d o lp h  a , G a is fo rd a  
l ecz  leż ce lu ieysze  nad  szczegółowemi mieyscami> 
jakby  w synoptyczną  tabl icę ułożone , badania l i ­
czonych mężów S te p h a n a , F isc h e ra  , R u h n k e n a , 
■Asta, H e in d o r fa  , IJ e u sd a  i innych .  W  całym 
też zachodzie w y d a w c a  nasz na yb a rd z ie y  się t r z y ­
m a ł  powagi  d a w n y c h  kodexo.w ; p rzypuszczenia 
n a d e r  rzadko  p r z y y m o w a ł  dla n iez awodn ych  t y l ­
ko  pobudek  , w y ty ka j ąc  wszakże  p ra w ie  w szys t ­
k ie  tego rodza ju  k o n je k tu ry .  Z tąd  właśnie w y d a ­
n ie  n in ieysze  możnaby p r a w d z i w i e  nazwać  n a y -  
w ie rn i ey  po ró w nane m  z kodexarni ,  a d  f id e m  co- 
d ic u m ,  jak pospolicie wyraża ją .  Mając atol i  na 
c e lu  krótkość,  t r udn ie ys ze  t y lk o  mieysca r o z u m o ­
wan iem swojem w y d a w c a  objaśnił ,  i k r y ty c z n e  
w ą tp l i w o ś c i  i t ru dn iey sze  w y r a z y  gr am m atycz -  
nym  w y k ł a d e m  , odsyła jąc do inny ch  zamożmey-  
szych pomocy vve względzie obśzern i eyszych  fi­
lolog icznych objaśnień.  Jest to  w ięc  w'ydanie dz ieł  
1 ' l a lona  k r y t y c z n e  ba rdz iey  niż grammaty czne ,  ale 
ta k  zupe łne  w  t e y  mierze  i ważne ,  iż się bez n ie ­
go obeysdż nie można. P r z y d a ć  tu  jeszcze p o t r z e ­
ba, ze p o p raw no ść  i ozdoba d r u k a r s k a  są z e w n ę ­
t r z n ą  dzie ła  zaletą,  i czynią je z p ięknego  pozoru 
ca le podobnem do wydania  L ong ina  przez VVe- 
iske  , a lbol i  też do większego wydania Ezopa  przez  
Buria .  Cena zas t y c h  12 tomów n a m i e y s c u  w  L i ­
psku  21 ta la r ,  saski, wynosi .  A. B .

5?) l/eb er  d a s  S tu d iu m  des H a m e r  a n d  se ine  
R e d e u tu n g  J u r  u n se r  Z e i ta l te r • Nebs t  e in e m  A n -  
l iange my lhologischen  In h a l t s  und  e in e r  l l e d e  iiber
d as \  e r h a l  (ni ss des S t ud i u m s d e r  G eschich te zu d e r
a l lgemeinen  JNationalbi lduhg.  Y o n  C. 11. W e is s e .  
Le ipz ig .  1826 gr .  8 (2 Thl r . ) .

Od czasów, k ie d y  s ta ro ży tn e  n a u k  i  sz tuk za­
b y t k i ,  ocalone jeszcze od zag łady  w odm ętach  na-  
p ły  nionego b a r b a r z y ń s tw a ,  zaczęły roznie cać  p r o ­
mi eni e  czystego św ia t ła  n a  zach od z ie ,  k i edy  za-



raz  dz ie inem l u d ó w  dążeniem do wyższego uksz ta ł -  
cenia,  a n a yb a rd z ie y  po w y nal ez ie n iu  w  X V  w i e ­
k u  sztuki  d r u k a r s k i e j  , rozszerzy ły  się po E u r o ­
p ie  ; wiadomo z dziejów l i t e r a t u r y  powszecłmey,  
że szacowne k l a ssy kó w g r e c k i c h  pomnik i ,  n a ­
p r z ó d  i zaiste s i lniey  po b u d z i ły  u m y s ł y  do c z y n ­
ności  , zaszepi ły smak i r o z k r z e w i ł y  la torośl  
w s z y s t k i c h  rodzajów nauk .  W s ł a w i o n e  zaś pod 
in n en iem  H o m e r a  poemata ,  n i e  ty lk o  pod wzglę­
d e m  twórczego  geniuszu  , k tó re go  znamieni tą  na  
sobie noszą cechę , d a ł y  począ t ek  w y c ią g n io n y m  
z n ich  zasadom w ie lu  sz tuk  i n a u k  d o w c ip e m  o- 
znaczonych;  ale też pod  wzg lędem języka,  s topnia 
p i e r w o t n e y  oświaty,  wiadomości  i  wyo br ażeń ,  ż y ­
cia domowego,  s tanu narodowego lu dów  dawanych, 
zwycza jów  i obycza jów,  tudzież pod  w sz e lk ie m i  
in n e m i  względami ,  i na samą s ta ro ży tn ą  l i t e r a t u ­
r ę  i z w ie lu  m ia r  na  nowożytną  z obfi tego swmjego 
ź ródła  znakomi tszy w p ł y w  roz toczyły .  .Nie d z iw  
te d y  , że ta d roga  puścizna czasów bo h a te r sk ic h ,  
t a k  da lece  śvViat uczony obchodzi,  ż e l e  mi łe  p i e ­
n i a  Jońskiego  barda  k a żde m u  się napr zó d  zalecać, 
dc uw aż ne go  czytan ia  i r ozb ie r an ia  da w ać  z w y ­
k ł y ,  k to ko lw ie k  się bie rze  do nauk f i lologicznych,  
do na u k  przed  i n n e m i  szczególniey dz ia ła jących  
n a  rozwin ien ie  sądu,  wzbogacenie  u m y s łu  p ię k n e -  
m i  w i a d o m o ś c i a m i , ozdobę serca  i uksz tałcen ie 
s m a k u  : a zalecać się bez w ą t p i e n i a  p o w i n n y  nie  
ty lk o  d la  szukania  i uważan ia  p i e r w o t n y c h  ś la ­
dów m o w y  s t a r o ż y t n e j  , m o w y  jeszcze prosley i 
p e ł n e y  dziec innego  u r o k u ,  ob f i tey  w  odmiany  i 
różn icę  dya lek tówy a poda jącey ty le  uwag i pomo­
cy  do w y e i ą g n i e n i a  p r a w i d e ł  g r am matycznych  i  
samego języka  greckiego,  i w ogólności rozwija ją ­
c y c h  osnowę g r a m m a ty k i  pow sz ec hn ey ;  ale też dla 
w s z y s t k i c h  ce ln ieysz ych  w i d o k ó w  w  l i t e r a tu rz e  
k las syczney .  One  s tanowią  pon iek ąd  nay w ażn iey -  
szą epokę  w  dz ie jach l i t e r a t u r y  , one b y ł y  oży-  
w n ą  podn ie t ą  n a u k  i są jeszcze w a ln ą  sp rę ż y n ą  
dążenia  do badań  i wyjaśnien ia  s tarożytnośc i .— J e -  
że l im po t r a f i ł  ob jąć i należyc ie  się w y s ło w ić  , te



8^ pobudk i ,  ce l  i g łó wnieyszy  p rz edm io t  w sk aza ­
nego tu  dzieła W e i s s a  o w p ł y w i e  pism H o m e r o ­
w y c h  na postęp l i t e r a t u r y  n a w e t  i nowoczesney .  
W i e l e  w p r a w d z i e  p u n k t ó w  widzenia  au tora  s p r o ­
wadza ją  z w y t k n i ę t e y  drogi  naczelnego  p r z e d m i o ­
tu;  nie czas tu jednak szerzyć uwagi  nad w i e l u  w  
t e y  mierze  szczegółami,  n i  zdolność nasza m i e y -  
sca n iedos ta tnie  dope łniać ,  bo nowe rozumowania
0 rozmaitości  widoków,  z aym uj ących  oko f i lologi­
czne w  czytan iu  p i s m H o m e r o w y c l p d a ł y b y  się w i e l ­
ce rozmnożyć.Sama M y  thologia owych czasów, k t ó ­
r a  z p oc zą tk u  pochodząc  z p rz yc zyn  po w ięk sze y  
części f i zycznyc h  i prostego sposobu w yob rażani a  
z jawień  przyrodzenia,  p r z y b ra ł a  następnie  odm ie n­
ną  posiać u l i r y k ó w ,  fi lozofów, t r a g ik ó w  i t. d., i 
u l eg ła  objaśnieniom, czyli ,  tak nazwać  można,  w y ­
k ł a d o m  sy m b o l i czn y m ,  allegoryr.znym , h i s t o r y ­
czny m i t. d., sama ta M yth olog ia ,  k tó re  t a k  m i ­
łe  n a da w ał a  życie s ta ro ż y tn y m  wszelkiego ro d z a ­
ju dz ie łom  ge n iu sz u ,  a k t o r a  now ożytney  n a w e t  
poezyi  i sz tuk  p i ę k n y c h  jest jeszcze jedną z cel-  
n ieyszych  okrasą ,  wym aga ła by  obszernego w y w o ­
du  , i s tanowić  jeszcze może n a d e r  w a ż n y  p r z e d ­
miot  f i lo logicznym badaniom nad jey s tanem nay -  
d a w n ie y sż y m  za czasów' H o m e r a  i jey zmianami ,  
j ak iey  poźniey do L u k r e c y u s z a  albo i W i r g i l i u ­
sza doznała.  INie w yczerpan e  do tego źródła,  w i e r ­
ne  i czyste,  samiż ci k lassycy  starożytni ,  pomno­
żone  i objaśnione  w  szczegółach n a y b a r d z i e y  p i ­
smami f i lologów H eyW a  (Opuscula  Acad .  Corn- 
m ent a t t .  Soc. Got t ing i t. d.), JJ u g a , M e y e ra , M iJ- 
linci, H e r m a n n a  ( f l andb .  d. M yth .  — M y t h o l .  d.  
G r i e c h e n  i f . d . ) ,  C re u ze ra  (Symbol ik  und M y t h .
1 t. d . ) , R ic h te r a  (P l ian tas ien  d. A l t e r th . )  i  w.  i. 
M i ę d z y  przedsięwzięte rn i  i ogłoszonemi  już p i s m a ­
m i ,  w  mytho logic znym leź względzie od daw na ,  
jak w ie m ,  rozpoczęte prace  i kor zys tne  badania  z a ­
cnego professora  w  L y c e u m  W o ł y ń s k i e m  J a k u ­
bow icza , jeśli jego skoła tane  zdrow ie  pozwoli ,  b ę ­
dą  mogły ziścić żądania  s ławnego w  ca ły m  śwt e-  
cie, uczonym,  a w  W i l n i e  p r z e d  k i l k u  jeszcze la ty  z
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chlubą dla L i tw y  słynącego profesora G ródka, k tó- 
ry ,  wchodząc w  myśl swojego nauczyciela I ieyna  
sposobnieyszym iiczniom swoim podaw ał za p rzed ­
miot prac filologicznych,pożądane jeszcze w ś w iecie 
uczonym wyjaśnienie dziejów M ythologii H om e- 
row ey i odmian, jakich w w ykładzie doznała, p rz e ­
chodząc późniejszą koley czasów. — Śpiewów zaś 
H om erow ych  dzieje i w p ły w  na cały stan w ró ­
żnych czasach l i te ra tu ry  i sztuk p ięknych , nie da­
ły  się jeszcze należycie zgłębić: od wielu czastko- 
wie dotknięte, w  całości n ie b y ły  d o t y c h c z a s  po­
rządnie y wykazane od badań W o lfa , we wstępie 
do wydania dzieł H om arow ych  (Prolegom ena ad 
Homerum, H alae 1795 8), z którego dzieła nasz u- 
czony s. p. G roddeck  p iękny uczynił  wyjątek' w  
polskim języku, umieszczony w  Dzienniku W i le ń ­
skim na r. i 8o5 (T. I , N r  5 str. 66, T, I I ,  N r 4 sir. 
55). Oprócz tego zasługują na wzmiankę daw niey  
1 poźuiey ogłoszone uczonych filologów w  tym  
-względzie pisma: W o o d 's  An essay on 'the ori°\ ge­
nius a. writings of Homer. Lond. 1769. 4 .   kPahPs
Progr.  von d. Schicksalen d. Horn, etc. — Pro<T. 
JtfQf-crimvrj H o m er i  etc, auct. Ilg en . — /. G. I )  r  as do 
Comment. I — IIL C om para tio  Mosis et Homeri. W i -
te^; 1/ 85— <’>3. 4 —H o g a n ,H o merus e t c .__
f io tt /g e r /  V r ogr .—JBlackwelPs In q u iry  into the life
a. w rit .  of. Horn nakoniec piękne w te y m ie r z e
dzieło Nayta nie dawno w Lipsku wydane: R ich . 
P a y n e  K m g h t  Prolegomena ad H om erum  etc! 
Lips. 1816. 8, — W skazując  zaś tu  i podając do 
Wiadomości nowe w tym rodzaju dzieło Weissa 
m ieliśm y powód przyriaymniey w  ogólności dać* 
widzieć wartość przedmiotu, pragnąc też wraz do * 
podobnych badań zachęcać uczniów G ródka  k tó ­
ry c h  znaczna część jeszcze w d u c h u  i zapale od 
nieoszacowanego nauczyciela wpojonym, nie p rze­
staje <w młodzieży L itew skiey  ohudzać ochoto i 
zdolności do czytania klassyków, ni też podniecać 
zapał do l i te ra tu ry  starożytney, coraz bardz ie j  na 
nieszczęście w tych  czasach stygnący. A . JB.


